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ifózaąd czedkosiowacfci domaga się powołania nuncjusza do 'Watpfoanu
Praga, 17 września.
Jak już wspominaliśmy, nuncjusz pa­

pieski w Pradze msgr. Clriaccl na list 
Przywódcy słowackiego stronnictwa lu­
dowego ks. Hlinki nadesłał odpowiedź, 
w której zestawiając fakt, że w Pradze 
Ojciec św. oraz jego przedstawiciel nara­
żony jest na nieodpowiedzialne ataki, to 
Słowacy wykazują wielkie, poszanowanie 
autorytetu Głowy Kościoła.

List ten wywołał w  Praskiej prasie 
rządowej szereg nowych ataków na nun­
cjusza, podczas gdy prasa katolicka 
Wzięła go w obronę, stwierdzając słusz­
ność iego wystąpienia. Należy przypom­
nieć, że swego czasu musiał opuścić Pra­

gę również obecny nuncjusz papieski 
w Polsce msgr. Marmaggi po konflikcie 
z rządem czechosłowackim.

Na konferencji z min. Beneszem nun­
cjusz zażąda! oficjalnego zadośćuczynie­
nia za obraźłiwe ataki na Ojca św. i ns 
niego. Rada ministrów zabrała się na 
nadzwyczajne posiedzenie, na którem za­
padła uchwała nie przyjęcia do wiadomo­
ści oświadczenia nuncjusza Clriacci‘ego 
I zwrócenia się do Ojca św. o powołanie 
nuncjusza do Watykanu celem oficjalne­
go wyjaśnienia sprawy.

Temsamem konflikt zaostrzył się jesz­
cze bardziej.

Wilowa p i ip. Hołówce w a p n ic  z powMzfwcm cywilncm
Warszawa, 17 września.

Wdowa po śp. Hołówce p Janina Ho* 
łówkowa zdecydowała się wystąpić w 
Procesie o mord-truskawiecki z powódz­
twem cywilnem w imieniu własnem i nie­
letnich dzieci. Powództwo popierać bę­
dzie przed sądem w  rozpoczynającym

się dnia 19-go bm. procesie Samborskim 
adw. dr. Szurlej.

O zainteresowaniu procesem świadczs 
zapowiedź przybycia licznych przedsta­
wicieli prasy zagranicznej. Dotychczas 
po bilety wstępu na roziprawę zgłosili się 
już korespondenci oism niemieckich i so­
wieckich.

Zdjęcia z manewrów angielskiej floty wojennej: Na lewym odcinka ryciny 
widzimy elitę bojowych okrętów floty angielskiej: „Renown", „Rodney‘%
„Warspite" i „M a l a y a n a  prawym zaś odcinku — załadowanie torpedy na

pancerniku „Renown",

pn  o nnl w Brnie
wywiadowca I Komisarz poiicii na lawie osUarioiycK

Warszawa, 17 września.
W Sanoku rozpocznie się jutro wielki 

Proces o mord w Brzozowie, dokonany 
* maju br, na osobie działacza narodo­
wego, ŚP. Janie Chudziku. Na lawie o- 
skarżonych zasiada niejaki Jayko. oskar­
żony o dokonanie mordu oraz wywia­
dowca policji państwowej Stankiewicz i 
komisarz policji państwowej Drewiński, 
Skarżeni o współdziałanie w mordzie, 
dokonanym w dniu 15-go maja w Brzo­
zowie po wiecach posłów BB. Galicy i 
Matuszka. oraz po wiecu posła Rymara 
że Stronnictwa Narodowego.

Poseł Rymąr i dwaj sekretarze Stron­
nictwa Narodowego w  pow. Brzozowskim 
^az major Owoc i mgr. Chudzik udali 

wieczorem do księdza kanonika Dud- 
klewicza na plebanję. Po spożyciu kola­
mi mgr. Chudzik i rejent Gwóźdź wyszli 
fa ulicę około godz. 10.30 wieczorem. Za­
lew ie  opuścili plebanję. z ciemnego zauł­
ka padły śmiertelne strzały i zanim poseł 
{Wmar i ks. Dudkiewicz zbiegli z ganku 
'Wybiegli na ulicę, mgr. Chudzik zmarł, 
JJajor Owoc zaś został ciężko ranny. 
nrawca mordu zbiegł.
. Do wykrycia sprawców przyczyniły 

anonimy, które w dniu pogrzebu zo­
rały doręczone przez nieznanego osobni- 
y* do domu rejenta Gwoździa. Anonimy 
^ dano na ręce obecnego w tym czasie 
I Brzozowie red. dr. Hrabyka i red. Bi- 
?na. po sfotografowaniu, listy zostały 
Rzeczone przez posła Rymara do rąk 
obecnego na miejscu delegata wojewódz­
ki komendy policji państwowej. Ano­

2 5  q x .
dwadzieśdactzJecy słcotą 
TlafĆardzief intecesufąą 

m ftam m  potski 
tygodnik

nalał

odpowiedź JiustrH na umizgi Jlcmaifka

nimy wskazywały jako sprawców morda 
Jaykę oraz Stankiewicza. W trzy dni 
później aresztowany został Stankiewicz.

Akt oskarżenia przeciwko trzem o- 
skarźopym obejmuje 20 arkuszy. Dwaj

Wiedeń, 17 września.
Ostatnia „Reichspost“, organ Dollfus- 

śa, przynosi artykuł, omawiający ostatnią 
mowę niemieckiego ministra spraw za­
granicznych Neuratha, w sprawie kon­
fliktu pomiędzy Berlinem a Wiedniem. 
Artykuł Reichspostu uchodzi tutaj za ofi­
cjalne oświadczenie rządu austriackiego.

Na żądanie Neuratha, który w imię 
demokracji domagał się dopuszczenia 
austriackich narodowych socjalisłów do 
udziału w rządach, odpowiada „Reichs- 
post“ pytaniem: czy rząd Rzeszy przy­
znałby jakiejkolwiek organizacji politycz­

ne!, kierowanej z Austrji, wpływ na rzą­
dy w Niemczech? Podobnie | w Austrii 
mogą istnieć jedynie austrjackie stronni­
ctwa, nie związane z stronnictwami, dda- 
tającemi poza granicami państwa. Pro­
gram każdej partji, która chce brać 
udział w rząfcle, musi się opierać na za­
sadzie samodzielności i niepodległości 
Austrji. Nowa Austrja zresztą zostanie 
zbudowana nie na partjach. (

Mimo wszystko oświadczenie Neu­
ratha, organ kanclerza Dollfussa uważa 
za pewien Postęp.

Niczwy
!»«■ £ ir « a n lc « i p o S s S c o - r u m iB A s S c ie f

pierwsi oskarżeni przebywają w  więzie­
niu w Sanoku oskarżony komisarz Dre­
wiński znajduje się we Lwowie pod do­
zorem policyjnym. Na proces spodziewa­
ny jest przyjazd przedstawicieli prasy 
z całej Polski,

Warszawa, 17 września.
Donoszą z Zaleszczyk o niezwykłej 

p rzy g o d z ie , jaką mieli dwaj studenci pp. 
Józwiak i Frydman. Wybrali się oni do 
nadgranicznej miejscowości Skit, gdzie 
wypili nadmierną ilość szwarcowanego 
wina z Rumunjl. P od ch m ielen i studenci 
zaczęli wspinać się na górę Monastyr. 
Gdy dosięgli szczy tu , polska straż gra­
niczna usłyszała krzjki i ujrzała studen­
tów, którzy znakami wzywali pomocy. 
W chwilę później za u w a żo n o , że pod­
chmieleni studenci staczali sie na stronę 
rumuńską.

Z polskiej strony wysłano natychmiast 
patrol, lecz żołnierze rumuńscy sprzeci­
wili się temu i nawet dali kilka strzałów 
ostrzegawczych. Wobec tego straż 
graniczna musiała zawrócić. Dopiero po 
upływie czterech godzin, gdy już słońce 
zaszło, straż graniczna rumuńska i pol­
ska doszły do porozumienia i czterej sa­
nitariusze x Zaleszczyk przekroczyli gra­
nicę. Jak się okazało, obaj studenci po­
tłukli sie dotkliwie.
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męskich i 9 chórów mieszanych pow. Ka- dtt na spóźnioną porę podamy w nume-
towickiego. Wyniki popisów ze wzgię- rze jutrzejszym.

I M l n M
w  W i e l f i c i c i t  P i e k a r a c h

fleda&cja I mdrnlnUttaefat Katowice, ul. Soliniiaę® ff, teL ą&O
Śpiewacy Śląscy ku czci śp. Żw irki 1 Wigury

u z o c s s Ę f s i o ś c i  m
Święto Pieśni i XI Zjazd Zw. Sl. Kól 

Śpiewaczych okr. Katowickiego urządzo­
no ku czci polskich .bohaterów przęstwo- 
rzy, śp. Żwirki i Wigury. Rano odbyio 
śię uroczyste nabożeństwo w kościele 
garnizonowym; podniosłe kazanie w y ­
głosi! ks. płk. Jarmiński. W nabożeń­
stwie wzięli udział przedstawiciele władz 
wojewódzkich, komttnalnydi i L. O. P, P. 
z radcą S t  o p c z y  fi,s k i m , na czele, 
oraz licznie przybyli śpiewacy ze sztan­
darami i tłumy publiczności.

O godz. 13.30 zebrało się około 1500 
śpiewaków i' liczne delegacje sztandaro­
we na placu .Miarki przed pomnikiem, 
wielkiego kompozytora, pieśniarza pol­
skiego Moniuszką,: gdzie po złożeniu wień­
ca wygłosił przemówienie prezes Zw.
Kół Śpiewaczych dyr. S t o i ń s k i ,  po­
czem śpiewacy ruszyli pochodem do 
iparku Kościuszki, gdzie odbywały się 
występy.

Połączone chóry męskie I mieszane, w  
licżhie około 1500 śpiewaków, wykonały 
„Pozdrowienie Tatr", „Stary Kapral",
„Gaudę Mater Polonia" i „Boga Rodzi- 
co". Po przemówieniu prezesa L. O. P. P.
I». Z a g ó r o  w s k i e g o ,  który wskazał 
na zasługi tragicznie zntarłych pilotów 
śp.. Żwirki i Wigury Odbywały się popi­
sy  konkursowe chórów męskich i mie­
szanych.. Do konkursu stanęło 8 chórów

W ładze naczelne Związku P ow stań­
ców  i b. Żołnierzy zw ołały z okazji 
obchodu 250-lecia O dsieczy W iednia 
zjazd delegatów  do W ielk ich  Piekar, 
pośw ięcony rów nież sypaniu Kopca  
W olności tuż pod murami hitlerow ­
sk iego Bytom ia. Zjazd zaszczyci! 
swą obecnością prezes Związku sen. 
K orfanty. D o  Piekar przybyło prze­
szło 1000 delegatów .

P o  uroczystem  nabożeństw ie i zło­
żeniu wieńca pod tablicą pow stańców  
i przem ówieniu posła. dr. Tem pki, od­

była się defilada a następnie pochód  
ruszył do K opca W olności, gdzie sen. 
W . K orfanty w ygłosił patriotyczne  
przem ówienie. P o  przem ówieniu dr. 
Tem pki delegaci złożyli przyw iezioną  
ze sobą ziem ię. P o  krótkiem przem ó­
wieniu p. Cieśli z Piekar i odśpiew a­
niu „R oty“, prezes K orfanty oraz g o ­
ście wpisali się do złotej księgi p a ­
m iątkowej K opca W olności.

W  końcu tej imponującej uroczy­
stości odbyła się zabawa ludowa.

Generał Haller na Śląsko
17 bm. zawitał do Rydułtów w  Pow. 

Rybnickim gen. Józef Haller, na uroczy­
stość poświęcenia sztandaru placówki 
miejscowej i 10-lecia jej istnienia. W uro­
czystości tej brały również udział liczne 
delegacje z poza śląska.

Po uroczystem nabożeństwie i poświę­
ceniu sztandaru wygłosił w  żołnierskich 
słowach przemówienie gen. Haller; przy­
jęto odczytaną przez P. Robinsona rezo­
lucję. wyrażającą gotowość bronienia gra­
nic Rzplitej.

Na zakończenie tej uroczystości odbył 
ślę w  Pszowie akt złożenia hołdu Matce 
Boskiej Pszowskiej przez 200 hallerczy­
ków z gen. Hallerem na czele.

Powról dywizji śląsKic] z manewrów
Stolica śląsisa goflaie przywliafa swolcft woiaKów mmmm

W dn, 17 bm. w południe wróciła do dr. Zając w otoczeniu swego sztabu L 
Katowic I poszczególnych garnizonów przedstawicieli władz wojewódzkich oraz 
śląskich Dywizja śląska z  tegorocznych komunalnych. 1
manewrów. Po defiladzie poszczególne oddż!ały

Defiladę Powracających z manewrów wojskowe udały się w dalszą drogę do 
wojsk, których dziarska postawa wzbu- swych miejsc postoju, po drodze enluzja- 
dzała ogólny zachwyt oraz entuzjazm, stycznie witano przez ludność, 
odebrał na Rynku dowódca Dywizji gen.

d o  9 6 2

Sport na Slęskii
SOLWAY — RUCH 2:1 (1:1)

Ruch u siebie uległ Solwayowi. cho­
ciaż hle był drużyna, gorszą. Do przerwy 
gra wyrównana, natomiast po przerwie 
przewagę ma Ruch. który jednak n e per 
trafip rzewagi swej uwidocznić cyfrowo. 
Atak pod bramkę zawodzi na całej iinji. 
Ruch przegrał niezasluźeuie. Jedna bram­
ka dła Solway samobójcza. Rezerwa Sol­
way wygrała 8 :0.

„RUCH” RADZIONKÓW —  „SPARTA” 
WIELKIE PIEKARY 1:0 (0:0)

Gra brutalna. Sędzia dość dobry.

„ŚLĄSK” TARNOWSKIE GÓRY —  
„PIERWSZY K. S .” TARNOWSKIE 

G ó r y  5:1 (2:1)

„ S L A W J A "  R U D A  —  B R Z E Z fN Y  Ś L .
3:0 (t*:?;

W A L K I  B O K S E R S K I E  W  R U D Z IE .
D r u ż y n a  „ S ia w j i"  p o k o n a ła  „ S ta d io n "  Król. 

H u ta  w  s to s u n k u  11 :3 .

W A L K I C IĘ Ż K O  A T L E T Y C Z N E  W  R U D Z IE .
W walkach ciężkoatletycznych „Slawja" 

zwyc ężyla 15:6.

T A B E L A  M I S T R Z O S T W  L IC I  Ś L Ą S K I E J .

,  ,  a  . ,  , ,  . G ie f  P k t . .  B r a m e k
1 - S ią s k  S w ę t o c h ł o w i c e  2 " 4 6:0
2. 0 6  K a t o w rc e  2  3  6:3
3. Orzeł W elnow iec 2 .2 7-5
4. C z a r n i C h r o p a c z ó w  2 . 2  3 -s
5. B. B. V. Bielsko 2 2 6*6
6. C h o r z ó w  2 3  s - r

■> '* « ■ *  ■ 3 :68., S ło w ia n ' Kątowjęę V' , I 3 .

t a b e l a  m i s t r z o s t w  ś i  ą s K i c h  
k l a s y  a .  g r u p y  IL

Gier Pkt, Bram
2 3 7:3
1 2 2:1
i 2 5:3

1. „Pogoń" Katowice
2. „20" Bogucice
3. „Naprzód" Katowice

ty  numer ffóHa ŚwiataH
j e s t  w s z ę d z ie  w  s p t z e d a ż t j l

P o n ‘e d z

1 8
w r z e ś n ia

1*333

D z iś  J ó z e ł a  z  K .
J u tr o  J a n u a r e g o  

W s c h ó d  s ło ń c a  g .  5  tn . 3 8  
Z a c h ó d  s ło ń c a  g .  18 m . 09  
D łu g o ś ć  d n ia  g .  12  m . 27

^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEO© W KATO­
WIC ACH

PONIEDZIAŁEK! o  g JO oper* ..Cy-ulllt S e v -:skl‘“.
W TOREK! 0  g. 20 (Pocałunek p rieil lustrem ".
Ś roda! o g, 20 ..Kiedy w ró c isz?"
£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI.
T a rs . G óryt poniedziałek: „FrSuiein D oktor" o go­

dzinie 19.

KINA!

Katowice i C a t» 1 1 1 1 ..Kain J Artem ". C » s I ® » 
„O statn ia carow a". C o l o s s e u m  .P laty  w ój i  . P a- 
J a c e  ..!mp-esa*to B uster K eaUn". R i a Ifc o . „Peżeg- 
ttattie 2  B rodia", U n i o n .  ..Kobieta I. apasz", D ę fe I o & 
„W aterloo  Brigdge" I ..Cyrkow a R ita " .

Król H uta: C o l o s s e t s m  ..Jego ekscelenoia su­
b iek t"  -I .Niebespieczna p-óba". A p o l l o  „O Jii-st «!-• 
ey“  1 . Demon wielkiego m iasta".

B ielskot A p o l l o  ..B aby".
Biała i M i e j s k i e  „W yspa zatraconych dusz".

RARJOs

W torek. 19 września 1933 r .
Kraków. T157 Sygnał czasu. 12.6' M ntyka z płyt. 

13.ÓC M uzyka z płyt. 15-25 Komunikat gospoda-ery. 
13.35 M uzyka z pły t 1Ó00 Koncert poputa-ny IT.tfJ 
św ietlica  st-zeiecka 17.15 Konce-t solistów  13.15 Od- 
ezyt 18.33 Recital śpiewaczy. 19.05 ..S tary  Kraków ". 
19.2C Rozmaitości, komunikaty 19.35 Odczytanie pro­
gramu staci' pa dzień następny. 19.40 Felieton. 20.00 
Ko re rt 22.00 Recital fortepianowy. 32,25 _Wiadi>miSct 
•portow e. 22,40 Muzyk* s  p ły t,

Sprawa rcdnhcli urzędników 
kopalni „ficlłius" i  Richter

Jak wiadomo, „Wspólnota Interesów" w y­
powiedziała. z ..dniem 1, Bpca br. stosunek służ­
bowy w s ż y s t k t m  u r z ę d n ik o m  I fu n k c jo n a r iu ­
s z o m  n a  d z ie ń  I p a ź d z ie r n ik a  b r . 12 bm. od­
była się konferencja między dyrekcją k o p a lń  
„ F ic in u s "  i „Richter" z  jednej strony i radą 
urzędniczą z  órugiej. w  wyniku której usid­
lono listę, n ta -ą c y c h  u le c  z w o ln ie n iu  u r z ę d n i­
ków I fu n k c jo n a r iu s z y  z  d n ie m  I p a ź d z ie r n i­
k a  b r . W rachubę w c h o d z i  80  u r z ę d n ik ó w  1 
fu n k c jo n a r iu s z y .  Rada zto-żyła protest na rę­
ce komisarza de-tnobi-Mzacyjnego., (mk.)

©

3f£vadzie& &i£uterji
W  ostatn:cil dniach skradziono z mfeszka- 

nia Józefa W alczka w  Czechowicach, z ło t y  
z e g a r e k  d a m s k i  1 z ło t a  o b r ą c z k ę  ś lu b n a  z  m o ­
n o g r a m e m  J . W . I d a ta  12. 9 .  1911 r ..  2  p ie r ­
ś c ie n ie  z f f t e  J ed e n  7 n ’e b  c s k ’n i. a  d r u g i *  
b la d o r ó ż o w y m  k a m ie n ie m , z ł o t y  n a s z y 'n :k  z  
m e d a F o n ik ie m  1 w iz e r u n k ie m  M a tk i B o s k ie j ,  
z ło t y  k r z y ż y k ,  z ło t a  b r o s z k ę  s r e b r n y  ła ń c u ­
s z e k  7. o k r q g ’y m  z o l t y m  w ' s  o r k ‘e m . 10 k o r ° n  
a u s tr ia c k ic h  w z lo c i e  i o k o ło  2 8  z ł .

©

Stup n> l e s l e
Dnia 13 bm popołudniu w 1es!e obok m’ej- 

scow ości (jó rk . pow. Pszczyńsk ego. znale­
ziono z w ło k i  n ie z n a n e g o  m ę ż c z y z n y  w wieku 
około 28 lat. Przy zwłokach n io  z n a le z io n o  
ż a d n y c h  d o k u m e n tó w  o s o b is t y c h .  Znaleziono 
jedyne pięć bonów po 2 g r , w ystawionych  
w Chełmie, oraz 1.40 z?., z czego wnioskować 
należy że n 'e z n a n y  tr u d n ił s i e  ż e b r a c t w e m .  
P rzy oględzinach zw łok nie stwierdzouo żad­

nych obrażeń, k ió r e fc y  w skazały -na śmierć 
gwałtowną. Osobnik by! ułomny I według 
zeznań mieszkańców tej miejscowości, gdz e  
ostatnio c h o d z i ł  z a  ja łm u ż n a  m ia ł  w y g lą d  c z ł o ­
w ie k a  c h o r e g o .  Zwłok- przewieziono do kost­
nicy w Lędzinach. W Górkach, gdzie osobni­
ka ostatn o widziano, miał opowiadać miesz­
kańcom. że n a z y w a  s ię  B u jo k  J a n  i p o c h ° d z l  
z  S t a r e j  K u ź n i.

❖
Molem w  głowę szwagra

Dnia 12 bm. rano o godz 6 obok rzeźni 
m:ejskiej w Król Hude p o w s t a ła  k łó t n 'a  n a  
tle o s o b is t y c h  p o r a c h u n k ó w  p o m ię d z y  k r e w n y ­
m i rzeźniklem Sorka M a k s . z  K ró l. H u ty  c z e -  
ła d n  k o n t  r z e ź n łc k im  J a w o r k ie m  J a n e m  z  L ip ln  
I S r o k o w a  A g n ie s z k a  z  Król. H u t v ,  z  której w  
krótkhn czasie w y w ią z a ła  s ie  b ó jk a . W cza­
sie bójki S r o k o w a  p c h n ę ła  n ° t e m  r z e ż n ic k lm  
s z w a g r a  S r o k ę  M a k s . w  g ł o w ę  J l e w a  r ę k ę .  a 
J a w o r e k  u d e r Z y t g o  c l e ż ,M-’ om  w  g ł o w ę .  M e j -  
scow y lekarz udz'e!i? oka’eczonerms p erwszej 
pomocy, poczem pozostawił go w opiece do­
mowej. ^

Tlofocyklein w  drzewo
Dnia 1 4  bm. popołudniu n i e j a k i  Franci­

szek Deja zam w  Sadowię p o w .  Lubliniec, 
jadąc w y p o ż y c z o n y m  m o t o c y k l e m  S I -  
4 8 9 6  z  p o w o d u  s z y b k i e j  i  n i e o s t r o ż n e j  J a z ­
d y  n a j e c h a ł  n a  p r z y d r o ż n e  d r z e w o  z  t a k ą  
s ł ł ą .  ż e  d o z n a ł  z ł a m a n i a  p r a w e j  n o g i  w  
u d z i e  I z n a c z n i e  u s z k o d z ’1 m o t o c y k l .  M o ­
tocyklistę przewieziono do szpitala w Lu­
blińcu. gdzie pozostaje pod opieka lekar­
ską, a jednocześnie doniesiono go do 
władz sądowych, c e l e m  u k a r a n i a  z a  j a .z c ę  
m o t o c y k l e m  b e z  p o s i a d a n i a  d o  t e g o  z e ­
z w o l e n i a -

4. L-igocianka" Katowice I 2 6:1
5. Policyjny K. S. Katowice ! 1 3:3
6. „Czarni" Oświęcim ' 1 0  -1:6
7 ...Diana" Katowice 2 0 ; 3:9
8. Kolejowe P. W. Katowice l  0 !:2

W fłilku s'on>adi
K R A D Z IE Ż  B I E L I Z N Y  Z E  S T R Y C H  i\ 

W c z o r a j s z o !  n o c y  n i e w y k r y t y  d o t y c l iC ? 1- 
s p r a w c a  s k r a d ł  z e  s t r y c h u  d o m u  p r z y  u ł -• 
K o ś c iu s z k i  w  D ą b r o w ic  b ie l iz n ę  n a  s u m ę  
z ł .  P o s z k o d o w a n ą  j e s t  p . Mar ja  L is ic  w ic z .

*
P O  L IB A C J I . W  d r o d z e  z  N o -w e g o  D y  ^  

m la  d o  N o w e j  W s i  p r z y s t ą p i ło  d o  w r a c a ,3. 
c c g o  z  l ib a c j i  Ł u k a s z a  D y r d y  z  N o w e l  V K  
2 o s o b n ik ó w ,  k t ó r z y  z a b r a l i  m u  i  k ie s z « " 
112 z l .  o r a z  r o w e r .

O J  A G N IE S Z K O ! D n . 17 b m . o  g o d z .  2$  
nad raucui. 31-let»ia A gaeszka Oicsiówna 
K a to w ic ,  u l. F r a n c u s k a  8 .  p r z y t r z y m a n a  ? ,J' 
stała za w znoszenie okrzyków na cześć  i 1 
tłera.

A U T O B U S  W J E C H A Ł  N A  S Ł U P  T R A  
W A J O W Y . D n . 16 b m . p o p o ł .  s a m o c h ó d  » 
L in ii A u to b .  w s k u t e k  p o ś l iz g n ię c ia  s i ę  n a  
e l e  w j e e h a t  w  K a t o w ic a c h  p r z e d  s t a r o s t w  ,, 
n a  s łu p  z  p r z e w o d a m i t r a m w a j o w e m i.  Pr" ,  
c z e m  d r u t y  u le g ły  z e r w a n iu .  R u c h  tra m w ®  ^  
w y  z o s t a ł  w s k u t e k  t e g o  p r z e r w a n y  n a  o r  
c ią g  10 m in u t. ^

O K R \D L I  A N G L IK A . N a  d w o r c u  w  
w ic a c h  n ie z n a n i  s p r a w c y  s k r a d li  o b y w a t e l  
w i  a n g ”c ! s k ie m u  S a m u e lo w i  K in d s  W i ik in s .  ̂
n o w  z  B r e n d w o o d .  z  k ie s z e n i  p a lta  p o rn
z a w ie r a j ą c y  b i le t  k o le j o w y  I k la s y  z  Kato*. ^  
d o  L o n d y n u . 110 m a r e k . 20  z ł .  w  b ilo n ie  
k i lk a  b i l e t ó w  w i z y t o w y c h .  ..
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Jinp ,Siedem. Groszy * gro;zy
a wygrasz IO

Jak to }aź wczoraj zapowiedzieliśmy, 
dzisiaj polujemy na szczęściarza w Swier- 
klaca.

Bezrobotny, siedzący w polu wśród 
swych towarzyszy niedoli, którego głowa 
otoczona jest kółkiem, od którego prowa­
dzi strzałka, wskazująca na powiększenie 
tej głowy, otrzyma dziesięć złotych go­
tówką, o ile pozna siebie w gazecie i zgłosi 
sie w ciągu trzech dni w administracji §8 
.Siedmiu Groszy“ w Katowicach, ul. So- m  
bieskiego nr. 11 z  „Siedmiu Groszami“ 
w reku i kwitem, stwierdzającym uczcze­
nie prenumeratę za bieżący miesiąc.

Jeżeli szczęściarz w ciągu trzech dni 
nie zgłosił sie. premja przypadnie szczę­
ściarzowi z dnia 1 października br.

Kup wiec „Siedem Groszy" za siedem 
groszy i szukaj siebie w gazecie, a może 
będziesz miał szczęście i wygrasz 10 zło­
tych.

Uważaj, by szczęście Cie nie mineto...

U  l  I b 11 procesu o j e Se K  Reichstagu
Se*»s*KCuS®»*e aesiBaraia £wi«safl9c&w

Z Londynu donoszą:
Trzeci dzień śledztwa, prowadzonego przez 

międzynarodową komisję prawników w Lon­
dynie w  sprawie podpalenia Reichstagu, byl 
b e z w z g lę d n ie  k u lm in a c y jn y ,  o ile chodzi o 
w agę zeznań. Dzień ten obfitował w  n i e z w y ­
k le  d r a m a t y c z n e  m o m e n ty .

Na początku zeznawał, „pewien n ie m ie c k i  
d z ie n n ik a r z  z'r B er lin a ,r który iiieTujawnił- sw e­
go nazwiska,,' nodaiąc jako powód, że ale 
chce narazić sw ej rodziny, mieszkającej w  
Niemczech na prześladowania ze strony rzą­
du niemieckiego.

Z&aczwiec JłMnt
Zeznawał on głównie na temat znajomo­

ści sw o je j . z d o k to r e m  B e l le m , k o n f id e n te m  
k p t. R o h m a . Jak wiadomo, Bell zabity został 
w  pierwszych dniach kwietnia w Kufsteime 
na granicy bawarsko-austrjackiej. Zabójstwa 
dokonać mieli podobno s i e p a c z e  k p t. R o h m a ,  
m s z c z ą c  s i ę  z a  u j a w n ie n ie  ta j e m n ic y  z n a jo ­
m o ś c i  R o h m a  z  v a n  d e r  L u b b e ‘m .

Świadek znal Bella od kilku lat. Poznał 
go w ów czas, gdy Bell staw ał w procesie, ja­
ko zam ieszany w  sprawę podrabiania czer- 
w ońców  sowieckich. O b r o ń c ą  B e l la  b y ł ,  jak  
z e z n a w a ł  ś w ia d e k  t e n ż e  d r . S a c k ,  k t ó r y  o b e c ­
n ie  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  p r z e z  r z ą d  h i t le r o w s k i  
d o  o b r o n y  z  u r z ę d u  T o r g le r a .  Oświadczenie 
to w yw ołało  na sali największe poruszenie, 
jako zeznanie dyskwalifikujące i komproimtu- 
jąoe w yznaczonego przez rząd dla obrony 
Torglera adwokata. Następnie świadek zeznał,

te  kpt. Rófam utrzym ywał bliższe stosunki 
cielesne z van der Lubbem.

lo tg iet mkdziat
Następnym świadkiem był znany dzienni­

karz niemiecki, sprawozdawca parlamentarny 
„Vossische Ztg.“ i całej służby informacyjnej 
Ullsteina P h il ip s b o r a ,  członek, parlam-eotarue- ■ 
go klubu sprawozdawców zarówno w Reichs­
tagu jak i w Sejmie pruskim. Philipsborn o- 
św iadczyl, że w  d n . 25  lu t e g o  m ia ł w  r ę k a c h  
d o k u m e n t , k t ó r y  p o u fn ie  k u r s o w a ł  w ś r ó d  o s ó b  
z a u fa n y c h ,  a  w  k t ó r y m  u j a w n io n e  b y ły  p la n y  
n a r o d o w y c h  n a c jo n a lis t ó w  n o c y  p r z e d w y b o r ­
c z e j  z  5 n a  6 m a r c a . Tego samego dnia 25 lu­
tego Phiiipsborn odbył m . In. również d łu ż ­
s z ą  r o z m o w ę  I n fo r m a c y jn ą  z p o s łe m  T o r g ie -  
re m , któremu wspomniał o  planach narodo­
wych socjalistów. Torgler oświadczył, że 
plany te są znane, że oczyw iście komuniści 
nie zamierzają przedsięwziąć n ic z e g o  na w ła­
sną r ę k ę .

7tiezuigkty świadek
Największą jednak Sensację dnia wzbudził 

następny świadek. O godz 3,30 popoł. prze­
wodniczący komisji ośw iadczył, ż e  w ciągu 
zeznawania następnego świadka d r z w i s a li  
b ę d ą  p r z e z  c a ły  c z a s  s z c z e ln ie  z a m k n ię t e .  Po 
zamkn;ęciu sali, bocznem wejściem, zarezer- 
wowanem dla świadków, wszedł na salę k o ­
m u n is ty c z n y  p o s e ł  d o  R e ic h s t a g u  K o e n e it, 
k t ó r y ,  ja k  s i ę  o k a z u j e ,  p r z y b y ł  d o  L o n d y n u

b e z  w i z y  w j a z d o w e j .
Komisja zamknęła na czas je g o  .zeznań sa­

lę aby nikt nie mógł uprzedzić władz angiel­
skich o obecności Koenena, zanim nie skoń­
czy  o n  swoich zeznań. Przesłuchiwanie Koe­
nena trwało 2 godziny, pocz.em Koenen zno­
wu opuścił salę obrad i o d j e c h a ł  w  n ie w ia ­
d o m y m  k ie r u n k u , nie indagowany przez w ła­
dze. które w ów czas o jego obecności nie w ie­
działy. Zeznania Koenena posiadają najwięk­
sze znaczenie, o  He c h o d z i  o  a lib i d la  T o r g le ­
ra .

V} eestaueaąi
Poseł Koenen jaknąjszczegótowiej opowia­

da o ostatnich kilku godzinach spędzonych z 
Torglerem bezpośrednio przed pożarem 
Reichstagu, w czasie pożaru i po pożarze.

O godz. 6 30 popoi. Koenen przybył do 
gmachu Reichstagu dla zobaczenia się z Tor­
glerem i omówienia spraw kampanji wybor­
czej. - '

O godz. 8 ,1 5  Torgler w  t o w a r z y s t w i e  K o e ­
n e n a  o r a z  je d n e ]  z  s e k r e t a r e k ,  funkcjonariu­
szek sekretariatu, wj*6Źedl z Reichstagu, zau­
ważony zresztą przy glówńem wyjściu przez 
siedzących w hallu 2-cb p o r t j e r ó w . Torgler i 
Koenen powoli w  ciągu mniej więcej 15 minut 
udali się w kierunku dworca na Friedrich- 
strasse i poszli d o  r e s ta u r a c j i  A s c h k ig e r a ,  
gdzie w jednej z  bocznych sal siedzieli przy 
stole w  tow arzystw ie 3-ch innych przyjaciół 
partyjnych aż do godz, 10-ej wiecz.

W tedy d o p ie r o  j e d e n  z  k e ln e r ó w ,  z n a j ą c y

6  w y p a d k ó w
na wlclgach automobilowych

Z Erfurtu donoszą, że w  czasie niedziel­
nych zawodów automobilowych, wydarzyło  
s ię  a ż  s z e ś ć  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w .  Z n a­
n i a u t o m o b il i ś c i  n ie m ie c c y  doznali z ła m a n ia  
n ó g  i r ą k  i p r z e w ie z ie n i  z o s t a l i  w  s t a n ie  c i ę ż ­
k im  d ó  s z p ita la .  J e d e n  z  a u t o m o b il i s tó w  z o ­
s t a ł  z a b i t y .

Katastrofalna k lęska
deszczów w  Ameryce

Z N owego Jorku donoszą:
A m e r y k ę  n a w ie d z i ła  n ie b y w a ła  k lę s k a  d e ­

s z c z ó w .  C a łe  w y b r z e ż e  w s c h o d n ie  o d  P e n s y l ­
w a n i i  d o  N o w e g o  J o r k u  z o s t a ło  z a la n e .  S z k o ­
d y  s ą  o lb r z y m ie ,  z b io r y  z u p e łn ie  z n is z c z o n e .

O  O lb rz y m ie j  k lę s c e  d e s z c z ó w  d o n o s z ą  
r ó w n ie ż  z  M e k s y k u . O fia r ą  k a t a s tr o fy  p a d io  
k o ło  S a n  J o s e  8 0  z a b it y c h .

Codos I Rm sI w FfMkwie
Z Moskwy donoszą:
Lotnicy Codos i Rossa wylądowali na tu t  

lotnisku o godz. 16,40.

Koenena podszedł do niego i zakomunikował 
mu Wiadomość, że Rełchstag się pali,

Zaciąąame fezy&a
W obec tak alarmujących wiadomości, Koe- 

tiem i Torgler rozeszli się, aby zasięgnąć dal­
szych informacyj, lecz w k r ó t c e  p o  g o d z .  1 1 -e j  
w ie c z .  s p o tk a l i  s ię  z n o w u  w  u m ó w io n e m  m ie j­
s c u  Jed n ej z  k a w ia r ń  n a  A le x a n d e r p la tz  tu ż  
o b o k  g m a c h u  prezydtju .m  p o lic j i ,  z czego w y­
nika jasno, jak podkreśli! Koenen, że jeszcze 
w ów czas nie orientowali się bynajmniej co 
do celów  wzniecenia pożaru, spotykając stę 
tu ż  obok prezydjum policji. W ym ieniwszy  
wzajemne wiadomości i skonstatowawszy, że 
sytuacja ich nie jest zbyt bezpieczna, zde­
cydow ali się nie udawać się do swoich do­
mów, iecz spędzić tę noc u swoich przyja­
ciół P o  te j  n o c y  K o e n e n  T o r g le r a  ju ż  w ię c e j  
n ie  w id z ia ł .

Zapytany o van der Lubbego Koenen 
•oświadczył, że zarówno on sam, jak i Tor­
gler n ig d y  g o  n ie  w id z ie l i ,  o  j e g o  is tn ie n iu  n ie  
s ł y s z e l i  i  w  ż a d n y m  k o n ta k c ie  z  n im  n ie  byli.

Jłima . kampxamitaiącgm 
matecjatem

■ Co do odkrytych, jakoby przez policję w  
czasie rewizji w domu Liebknechta w dn. 24 
lutego katakumb, Koenen oświadczył, że rze- 
kcmem.i katakumbami była piwnica, w które! 
m ie ś c i ło  się piwo z portierni, która niegdyś 
przed zajęciem tego domu przez partję komu­
nistyczną była restauracją.

Ostatnia rewizja w dn. 24 lutego, w  cza­
sie której rzekomo znaleźć miano kompromi­
tujące materjały o zamierzonym jakoby przez 
komunistów przewrocie, dokonana została 
bez w iedzy i bez obecności Koenena, już po 
policyjnem zamknięciu domu Liebknechta.

Koenen nie jest pewny, czy rewizja taka 
pozornie nawet wogóle się odbyła, a w każ­
dym razie w ów czas 24 lutego nie przedsta­
wiało dla policji żadnej trudności podsunięcie 
przy rewizji, odbywanej bez kontroli takiego 
materiału, jaki byt dla celów rządu korzy­
stny.

Po zeznaniach Koenena posiedzenie odro­
czono do poniedziałku. Jako pierwszy zezna­
w ać będzie 15-Ietni syn Torglera.

8 j s  B I  d TOI ■ ■  m lałKSlis iBw, JB8> Wm JSft MSUPr J I h o l
n .

Ogólne zdziwienie. Co miała Fryda 
wspólnego z zaręczynami? Nasza kotka 
pokładowa, Fryda, zniknęła nagle^ od 
przedwczoraj. Ale nie przejmowaliśmy 
się tem. Zachowywała się tak. jak w y­
trawny marynarz. Zawsze w porcie 
znikała na parę dni, aby przed samem 
podniesieniem kotwicy wrócić. Na morzu 
była przykładna. Wiedzieliśmy też 
wszyscy, że Predhol byl bardziej, niż my 
wszyscy, do naszej kotki przywiązany. 
Polubił miłe zwierzę. Wogóle lubił bar­
dziej zwierzęta, niż ludzi.

— Dałem ogłoszenie do gazety o tern, 
że Fryda zginęła. Ogłoszenie tej treści: 
„Zginęła kotka okrętowa. Nazywa się 
Fryda. Żre chętnie ryż. Szare futerko.

białe łapy i pyszczek. Wiadomość pod 
537”.

— Czemu nie dał pan dokładniejszego 
adresu, tylko liczbę — zapytał kapitan.

— Nie chciałem, żeby się chłopcy ze 
mnie śmiali. I tak żartują przy każdej 
okazji.
trafi przewagi swej uwidocznić cyfrowo.

— Czy zgłosił się ktoś?
— Tak. Otrzymahn w administracji 

pisma następujący list. — Drżącemd rę­
koma wyjął z kieszeni list i począł go 
rozprostowywać, poezem przeczytał:

„Wielce szanowny panie. Znam pań­
skie uczucia. Jestem w tej samej sytua­
cji, w której i pan się znalazł. Ma pan 
zupełną rację. Niema nic ponad przy­

wiązanie i miłość bratniej duszy. Spot­
kajmy się zatem o godzinie piątej przy 
pomniku Dismarka. Będę miała w ręku 
ponsową różę. Fryda Maier.”

— O piątej znalazłem się na miejscu 
i zastałem już apetyczna kobietkę, która 
spacerowała dokoła pomnika. Miąla w 
ręku czerwoną różę. Ale kota ani śladu. 
Podszedłem do niej i podziękowałem za 
to, że tak szybko złożyła ofertę.

— Tak, — odpowiedziała i zaczerwie­
niła się — widzi pan, jak się,jest tak sa­
motną, jak ja...

— Oho, myślę sobie, co to wszystko 
mą wspólnego z samotnością. A może 
ona chce sobie naszego kota zatrzymać? 
Nie jestem w ciemię bity, pytam więc 
odrazu. gdzie jest kot. A ona, biedactwo, 
jeszcze się bardziej zarumieniła, opuściła 
wzrok do ziemi i powiada: „Kot? Jaki 
kot? Ja... Ja myślałam, że pan szuka 
żony...” . , • »• • ■

& •. 0
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— Stała tak przedemną zażenowana, 
przestępując z nogi na nogę, nieszczęśli­
wa, blisko płaczu. Zrobiło mi się jej żal 
i  odpowiedziałem: „Szukam wszystkiego, 
czego pani tylko chce”. W ówczas roz­
jaśniła się jej twarz, spojrzała na mnie 
błyszczącemi oczyma i powiedziała^: Ale 
ta broda... Brodę musi pan zgolić.” Po­
tem wzięła mnie pod ramię i poszliśmy. 
Była tak lekką, jak płatek śniegu. I gdy 
tak szedłem z nią, zawieszoną u mego ra­
mienia. zrobiło mi się przy sercu tak ja­
koś dziwnie przyjemnie i zacząłem na­
wet w myśli błogosławić administrację
gazety, gdzie mi wydali cudzą ofertę.
Myślałem sobie, że jej nigdy nie powiem, 
iż nasza znajomość polega na omyłce i 
jeszcze o tem, że nam tak we dwoje mo­
że być wcale dobrze w życiu i że warto 
spróbować.

Głośne okrzyki nie dały mu skończyć. 
Zaczęliśmy wszyscy Predholowi win­
szować. Piliśmy za jego zdrowie, za
zdrowie jego narzeczonej, a także za
zdrowie kotki Frydy.

Po kilku dniach na pokład wróciła 
nasza kotka Fryda. Wróciła akurat w 
chwili, gdy w kościele św. Michała Pred­
hol, bez brody, gładko wygolony, w bia­
łych rękawiczkach i świątecznym stroju 
wymawiał sakramentalne „tak”.

K o n i e  c.
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J a n  la d u u s z  h r a b ia  K lim c z o k  *  B ie ls k a  
p o z b a w io n y  m a ją tk u  i n a z w is k a  p r z e z  <>szu- 
s t a  l  u b a ra  u c ie k ł  w  g ó r y  z  p o s t a n o w ie -  
n .ę m . ż e  b e d z ie  t e p i l  z ły c h ,  a  b r o n ił  o o -  
k r z y w d z o n y c h .  K lim c z o k  d o b r a t  S o b e  to ­
w a r z y s z y  |  u t w o r z y ł  z  n im i b a n d ę  r o z b ó j ­
n ic z a  k tó r a  s w o i a  s ie d z ib ę  m ia ła  w  p o ­
b liż u  m a io w n lc z e i  d o l in y  B y s t r e j  W  ia k iś  
c z a s  p ó ź n e j  K lim c z o k  z o s t a ł  u w ię z io n y  
p r z e z  k s ię c ia  S u lk o w s k ie g o ,  o jc a  j e g o  n a ­
r z e c z o n e j  K le m e n t y n y ,  z o s t a ł  je d n a k  p r z e z  
s w y c h  t o w a r z y s z y  ? n ie w o l i  u w o ln io n y .  
P o  p r z y b y c iu  K lim c z o k a  d o  ia s k in !  s t w ie r ­
d z i ł  o n  ż e  K le m e n ty n a  w  t a j e m n ic z y c h  o k o ­
l i c z n o ś c ia c h  z n ik n ę ła .  C h c e  w ię c  o p u ś c ić  
s w y c h  t o w a r z y s z y ,  b y  u d a ć  s ie  n a  p o s z u ­
k iw a n ie  K le m e n t y n y .  W  d r o d z e  s p o tk a ł  
m ło d a  d z i e w c z y n ę ,  k tó r a  u s i ło w a ła  p o p e ł ­
n i  s a m o b ó j s t w o ,  g d y ż  d z ia d e k  j e l  M y le r  
s p r z e d a ł  ją  r y ż e m u  W a łk o w i .  K lim c z o k  
p o s t a n o w i ł  w y m ie r z y ć  k a r ę  n ie lu d z k ie m u  
d z ia d k o w i  z a  z ł e  t r a k t o w a n ie  s i e r o t y  
M a m l

—  M ania pew nie jest w  domu —* 
szepnął uczniaezek do naczelnika. — 
Czy mam ją zbudzić i rozkazać, aby 
uciekła?

—  D obrze —  odpow iedział K lim ­
czok, —  tylko nie budź także parob­
ków. O ile mi wiadom o, śpią oni w  
szopie, w ięc sami się wyratują, skoro  
pożar wybuchnie.

U czniaezek przetrząsał izby, a K lim ­
czok , tym czasem  otw orzył biurko w y­
trychem  i zagarnął pieniądze.

■— Zabiorę tylko" gotów kę, reszta  
niech idzie ż dym em  —  szeptał do sie­
bie K lim czok,

W łaśnie K lim czok w sypał pienią­
dze do mieszka i zaw iązyw ał go  sznur­
kiem, gdy do izby wpadł uczniaezek  
zadyszany.

.— Mani w  całym  domu znaleźć nie 
m ogę m eldował —  pew nie ze stra­
chu przed dziadkiem wcale nie wró­
ciła !

—  T em  !ep'ej —  odpowiedzią! 
K lim czok. —  B ędziem y pewni, że bie­
dnemu dziecku nie grozi żadne nie­
bezpieczeństw o. H ej, uczniaczku, zo­
bacz tylko, czy w  kuchni niema ko­
newki z olejeni, boby nam się przydał.

U czniaezek wpadł do kuchni, z 
której wrócił natychm iast z konewką  
pełną oleju.

—  D obrze —  m ówi! uczniaezek z 
uśm iechem  —  że ten stary sknera 
w szystk ie towary zakupywał w  m ie­
ście, w  w ielkich ilościach, nie chcąc 
kramarzom w e w si użyczyć zarobku. 
Sam w ięc dostarczył nam tyle oleju, 
że m oglibyśm y spaliś całą w ieś z kre­
tesem .

—  N uże, uczniaczku —- rozkazał 
K lim czok —• polewaj meble, podłogę, 
posow ę, spiesz się! Czy nie słyszysz, 
że krowy w  oborze się niepokoją? Ry- 
fzą. jakby czuły obecność ludzi.

Z wielkim  pospiechem  polano cały 
dom młynarza olejem . Potem  K lim ­
czok wziął pęk słom y, szm at i lyczy- 
wa i zapalił.

—  Zapalić dom ! —  krzyknął K lim ­
czok zapalczyw ie, a oczy skrzyły mu 
się dzikim blaskiem. —■ Tak karze 
zbójca K lim czok w yzyskiw aczy i cie­
m ięzców , którzy nad biedakami nie 
znają litości.

Po tych słowach rzucił palący się 
pęk słom y na puste łóżko M ylera, ob­
ficie polane olejem. Prawie w tej sa­
mej chwili wzbił się słup ognia i dym  
aż do posowy. N iedługo potem stało 
całe łóżko w płomieniach i zapaliła się 
reszta sprzętów. Dym  i iskry bucha­
ły )uż drzwiami i oknem. W tedy obaj 
zbójcy w yszli z domu i ukryli się w  
lesie, zanim .wieniacy spostrzegli, jak

straszny dramat odegrał się w  zagro­
dzie znienaw idzonego młynarza.

C X V III.
P Ł A W IE N IE

W ielki tłum w ieśniaków  zgrom a­
dził się kolo palącego się domu M yle­
ra, lecz nikt nie chciał przyłożyć ręki 
do gaszenia pożaru. Zamiast pom ocy  
odzyw ały się tylko przekleństw a i zło­
rzeczenia.

•— W szechm ocny B oże! —  wołała  
Kasia, wodząc wzrokiem  po ludziach. 
—- N ie chcecie to wcale ratować? Cze­
muż stoicie z założonem i rękami i 
przypatrujecie się spokojnie, jak cu­
dzy dobytek marnie ginie w płomie-

R zeczyw iście w  tej samej chwili 
wzbił się czarny gołąb ze szczytu da­
chu i przypalonem i skrzydłami chciał 
ulecieć z płomieni. L ecz próżno s ę 
silił. Opalone skrzydła nie m ogły go  
unieść. Zm ęczony gołąb spadł znowu  
w ogień, który go szybko pochłonął.

—  Znak B o ż y ! —  szemrali chłopi 
do siebie. —  M łynarz skazany jest. na 
wieczne potępienie!

—  Co bajecie, ludzie! —  krzyknął 
pewnym  głosem  wójt, który się w łaś­
nie zbliżał do grom ady gapiów. —  
W yprow adźcie mi zaraz sikawkę z 
szopy i przynoście wody do gaszenia!

—  Panie wójcie, my ognia gasić 
nie będziem y, bo M ylera nienawidzi-

— Nuże, uczniaczlm — rozkazał KTmczok — polewaj meble, podłogę,
śpiesz się...

wej dziew czyny. K ażdy m yślał 6  
własnej żonie i dzieciach i o własnej 
skórze. T ylko Kasia odważnie stanę­
ła obok wójta.

—  T o ty, K asiu? —- szepnął wójt. 
W idzę, że jesteś odważną. — L ecz  
zostań na miejscu, jesteś tylko słabą 
dziewczyną, w ięc nic nie pom ożesz.

Lecz Kasia postępow ała za w ój­
tem, który okrążał płonącą zagrodę i 
badawczem  okiem szukał w olnego  
przystępu do domu. L ecz trudna by­
ła rada. Gdzie tylko wzrokiem  rzu­
cili, w szędzie buchały z trzaskiem pło­
m ienie i zapadały się belki i ściany. 
Bydło parskało i ryczało w oborze. 
Gdy tak stali bezradni, nagłe z w iel­
kim łoskotem  rozwarły się wrota w  
oborze i wypadł olbrzym i byk na po­
dw órze. O czy mu gorzały, jak dw ie  
kule płom ieniste. Łeb schował m ię­
dzy przednie nogi, ryknął i ruszył z  
kopyta wprost na wójta i Kasię.

—  Z ginęliśm y! —  zawołał wójt.
I w tej samej chwili rzucił K asię na 

ziem ię i odw ażnie zasłonił ją własna  
piersią. L ecz byk rzucił się w bok s 
pędził po podw órzu jak szalony. D o­
padłszy do płotu, oderwał deski roga­
mi i przez pow stały w yłom  w ybiegł 
na pole. W tedy  w ójt razem z K asią  
zajrzeli do obory. I cóż zobaczyli?  
Cztery krowy leżały uduszone na z ie ­
m i. A pod żłobem  zobaczyli M anię, 
opłakiwaną już M an ię., D ziew czyna Z 
spała sm acznie, nie mając pojęcia o 
pożarze. Życie sw oje zawdzięczała  
tylko tej okoliczności, że usta zasła­
niał jej wór mokrej paszy, tak, że 
dym nie miał przystępu i nie tam ował 
oddechu.

—- M aniu! —- w ołała K asia, nie po­
siadając się z radości. —  Biedne dziec­
ko, w ięc żyjesz, obudź się, obudź!

Mania zerwała się nagle ze snu 
przebudzona i sennem i oczym a rozglą- 
dała się dokoła.

■

Hytka iedną Z&OłOW&fy opiadsz „0k& Świata*
miesiąc

niach? —  Przynoście w ody, czemu nie 
w ytoczycie sikawki z szopy, jeszcze 
m ożnaby wiele uratować! Nie słyszy­
cie ryku bydła? Bierzcie się rączo do 
dzieła, ludzie, przecie już nieraz po­
m agaliście drugim w  p otrzeb ie!

—  D ziś jednak przyjem nie nam 
patrzeć, jak czerw ony kogut łopoce 
na dachu skrzydłami —- odpow iedział 
jakiś stary, barczysty chłop, który 
śmiało przystąpił do Kasi. —  Co, my 
nie ruszym y ani małym palcem i nie 
będziem y ratowali domu człowieka, 
którego w szyscy nienawidzim y i któ­
rym pogardzam y!

-— Tak jest, nie ruszym y się z m iej­
sca —  wołali drudzy. —  D aliśm y so­
bie słowo. N iech się pali, co ch ce !

-— A  niechby się sam M yler spalił 
—  wrzeszczała jakaś brzydka, stara 
baba, którą ogólnie zwano „cżarwńicą 
z Bystrej** i jak szalona wywijała ki­
jem nad głową. H aha, czy nie słyszy­
cie, jak jęczy i wzdycha ten siary  
kutwa, ta pijawka, która nam już tyle 
krwi upuściła. H ihi, tam z dachu w y­
latuje jego czarna dusza, zapewne 
chce się dostać do nieba, ale patrzcie, 
patrzcie ludzie, znowu spada w pło­

mienie.

my, jak zarazę. K rzyw dzilibyśm y sa­
mi siebie, gdybyśm y mu ratowali dom  
i dobytek —  wołali w szyscy.

—  Ale Mylera sam ego w yprow a­
dziliście z płomieni?

N ie było odpow iedzi, tylko głuche  
m ilczenie.

—  W ięc chcecie zostać morderca­
mi? Ludzie bez sum ienia! Przez wa­
szą opieszałość może. popełniliście 
zb rodn ię!

—  Gdyby tylko chodziło o młyna­
rza —  wtrąciła się Kasia. —  Nie pa­
miętacie o tem ludzie, że w domu mu­
si być także biedna Mania, czy który  
z was ją widzia? Gdzie jest biedna 
Mania? Maniu, gdzie jesteś?

T o poskutkowało. Chłopi zaczęli 
się ruszać.

—  Maniu, Manitt, gdzie jesteś? —  
rozbrzm iew ało po całej wsi. —  Maniu, 
Maniu gdzie je s te ś7 ■— odpowiadało  
echo odbite o gęstą ścianę lasu.

•— Za mną lu d z ie ! — zawołał wójt.
L ecz głosu jego nikt nie posłuchał. 

Tym czasem  płom ienie trzema słuparr i 
wzbijały się ku niebu. Cały dom po­
dobny był do wielkiej, żarzącej się 
głów ni. Żaden chłop nie miał ochoty  

fiarażae życia dla biednej nięszęzęśli'*

■— Przecież nie jestem  u ryżego  
W alka — szeptała —  nie. dzięki Bogu, 
jestem  razem z m ojem i krówkami w  
oborze.

—  D ziew czyno, tobie grozi w ielkie  
niebezpieczeństw o —  w ołał wójt, po­
trząsając M anię za ramię.

W idząc jednak, że zaspane dziew ­
czę nie m ogło się roztrzeźwić, wziął 
je na ręce i w yniósł na w olne pow ie­
trze. T ym czasem  wśród tłumu pcj- 
wstał zgiełk i wrzawa. W iatr poroz- 
nosił iskry i rozżarzone głów nie ną są­
siednie dachy, tak, że nie m trej, jak 
trzynaście zagród zaczęło się palić. P o­
żar szerzył się tem gw ałtow niej, ponie­
waż chaty były kryte strzechą, lub 
gontam i. O becnie, gdy chodziło o 
własną kieszeń w ieśniaków , w szyscy  
zaczęli krzyczeć i złorzeczyć, jak opę­
tani. L ecz w tej wrzawie i w tvm za­
męcie nie było ładu ni składu. Każdy  
chciał wyratować ze swej chaty, co się  
dało, lecz nikt nic pom yślał o wspól­
nej obronie i zabezpieczeniu niezaję- 
tych jeszcze pożarem dom ów. Gdy 
wójt z Manią na ręku ukazał się na 
drodze, wpadła na niego z hałasem « 
w yciem g romad chłopów.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Zawody tenisowe w Ładil
Po długiej przerwie grał znów Maks 

Stolarow, bijąc Forstera 7:5 6:4 6:4. Ję­
drzejowska pokonała Pozowską 6:2 6:2. 
W grze mieszanej para Jędrzejowska- 
Stolarow pokonała parę Pozowska/Po- 
pławski 6:0 6:3.

W grze podwójnej panów Stolarow- 
Poplawskl pokonali parę Bratek/Forster 
6:1 6:2. W mistrzostwie juniorów Bra­
tek pJkonal Sciióuj 6:1 6:4,

^  .

Czwarte z  rzędu międzypaństwowe 
spotkanie lekkoatletyczne reprezentacyj 
dolski i Węgier zapowiadało się nie­
szczególnie. Niemal przez cały tydzień 
Pada? deszcz i nie spodziewano się. by 
ąa niedzielę była pogoda. Tymczasem 
Jakby za dotknięciem różdżki czarodziej- 
sifiej zapanowała cudna pogoda, która 
Naskoczyła samych organizatorów. Przed 
Kasami stadjonu otworzyły się niewidzia- 
P® już bardzo dawno „ogonki”, wobec 
Których kierownik zawodów p. Oska mtr 
s!ał skapitulować i zaczekać z rozpoczę- 
0lem zawodów.

Defiladę obu drużyn, powitało około 
4.000 widzów. gromk!emi oklaskami. 
Dbie drużyny powitał prezydent miasta 
K-r°I. Huty, p. Spaltenstein. Następnie 
Przemawiali przedstawiciele władz 
N^iązkowych. W ęgry przybyli w skła­
dzie rezerwowym, jednak dostatecznie 
Sll'pym, by wygrać.

W yniki zawodów są następujące; 
Bieg 400 itt. przez płotki: 1) Kostszew- 
pkl 55,4, 2) Maszewski 56,6, 3) Vertes. 
czwarty Węgier Javor biegu nie ukoń­
czył. Właściwie Vertes .powinien być 
zdyskwalifikowany, bo na ostatnich 20 
Getrach upadł, równocześnie wypada;ąc 
N® swego toru. Polska prowadzi 5:1.

Pchnięcie kulą: W reprezentacji Pol­
ski, tylko Heljasz. Tilgn&r chory. Brak 
mwnież Siedleckiego. 1) Heljasz 15.30 
getrów, 2) dr. Daranyi, 3) Solti 14.49, 

'Piska prowadzi 8:4.
Bieg (500 m.: W ęgry reprezentuje 

gtfespzy b:egacz Europy Mikłosz Szabo. 
golący Kucharski i Lesicki z góry rezy­
gnują, w  tej konkurencji z pierwszego 
ĵ T®isca. biegnąc faktycznie mądrze, by 
^‘bezpieczyć sobie punkty drugiego i trze 
C!eSo miejsca. W ten sposób wykoń­
czony został drugi reprezentant Wegler 

Czasy osiągnięte bardzo słabe. 
•! Szabo 4:14.4, 2) Kucharski 4:17, 3) ł e* 
,'CK| 4:17.8. 4) Albert. Polska prowadzi 
11:7.

Bieg joo m.: W ęgry stanowili w te! 
j^PKurencji „od ra  klasę” . 1) Kovaes 10,6. 
yckord węgierski zosta? wyrównany). 
J  Paizs 10.7. 3) Twardowski 11 sek. 4) 
1 Mianowski II. Stan 12:12.

Bieg 400 mtr.: by? niezwykle zaciętą 
ći^Ką, zakończoną brawurowem zw y- 
, l?stwemi Bhń akowskiego, przyczem bo­

jerem  by? również Maszewski, choc!aż 
PJdł trzecie miejsce. Mianowicie krótko 

d metą mina! on Węgra, zdobywa­
ne cenny punkt d’a Polski, a tem samem 
powadzenie. 1) Bfniakowski 50.4 s. 2) 
w2a»ay 5 i,i $. 3) Maszewski 51,8 s. 4) 

».* Polska prowadzi 16:14.
Bieg n o  m. Nasz główny filar No­

wosielski nie startuje. Jest zawodowo 
1 bez treningu, /astępufe go 

.Jemiee. i) Kovacs 15 s. 2) Javor 15.6 s. 
w Vaborzyński 15,8 s,. 4) Niemiec. Pro- 

adzen:e obejmują W ęgry 19:17. 
s, Skok w dal. Wspaniały wynik uzy- 

Twardowski, zajmując pierwsze 
, ieJsce wynikiem 7,105 m. 2) Józef Sza- 
6 84* fn‘ ^  Nowak 6.90 m. 4) Megyerl 

m. Wynik znów wyrównany 21:21. 
n? konkursem skakał Luckhaus, ozy-
i>,c wym‘k 6,81 m.

m* BeZl •'Kusego” byli- 
zenf strace™- Porażka naszych repre- 
Sj'..an16w była bardzo rażąca, bo pozo- 
\y_ ! °ui w tyle o  blisko pół okrążenia. 
Śim rZy s'ę Przytem zbytnio nie wysilali, 

on *dąży| nawet w czasie biegu za-

■ . U o t l , * -  . « e d 8 n | r 3 ; l  ( 1 : 9 )

0atwamk' d,a zwycięzców zdobyli: Gemza, 
ra > Dziwicz.

wiązać sznurowadle przy buciku. I) Ke-
len 15:37.7 min. 2) Simon 15:43 min. 3) 
Fialka 16:11.4 m. 4) Puchalski 8 m„ za 
Fialką. Poza konkursem startowa! Or­
łowski (Pogoń Katowice), który przybył 
jako piąty o 20 m. za Puchalskim. Wę­
grzy prowadzą 26:22.

Rzut oszczepem: 1) Yarszegi 63,20 m.
2) Mikrut Wł. 59,22 m. 3) Boross 55,71. 
4) Luckhaus 54,51 m. Stan 30:34 dla Wę­
grów.

Skok w zw yź: 1) Kesmarki 1.865, 2) 1
3) podzielili między siebie Pławczyk « 
Solyom po 1,31 m. 4) Niemiec 1.76. Wę­
gry prowadzą 34J4 : 2534 pkt.

Bieg 800 m. I) Kuźmicki 1:59 min. 
2) Yertes 1:59,4; 3) Kostrzewski 1:59,6;
4) Fgnatz. W ęgrzy prowadzą 36'A:25'A 
punktów.

WĘGRY WYGRYWAJĄ W STOSUNKU 
47 I PÓŁ PKT. NA 34 I PÓŁ PKT.
Rzut dyskiem: Polska reprezentowana 

tylko przez Iłeijasza. który jednak wo­
bec wysrkiej klasy Węgrów, zająć mógł 
tyDo pstacnie mijsce. 1) Remesz 4/.5U 
mtr. J  Domogan 46,33 mtr. 3) Heljasz 
44,18 m.

Sztafeta 4 x 200 m. 1) W ęgry w skła­
dzie Duha, Szalay, Kovacs i Paisz w 
czasie 1:30,8 min. 2) Polska w składzie: 
Czyż. Trojanowski II, Twardowski i Bi- 
niakowski 1:31.5.

Ostateczny wynik 47 i pół pkt na 34 
I pół pkt. dla Węgrów. Organizacja za­
wodów dość sprawna. Potrzebny byłby 
jednak jakiś lepszy wywoływacz.

w ienistc
W  zawodach o drużynowe mistrzo­

stwo Polski w tenisie Legja — AZS. 
uzyskano następujące wyniki:

Tłoczyńskl bez większego wysiłku 
pokonał Beldowskiego AZS Poznań 6:0. 
6:2. Również Warmiński uległ Tłoczytr 
skiemu w stosunku 0:6 i 1:6. Warmiński 
jest w bardzo słabej formie.

W grze mieszanej Gaislerówna f War­
miński przeciwko Neumanównle 1 T ło­
mżyńskiemu. Wygrała para poznańska w 
stosunku 2:6 6:4 8 :6.

W grze pojedynczej panów Witman 
pokonał Warmińskiego po ładnej grze 
6:4 7:5.

Zawody lchKoafleiyczne w Poznaniu
r e k o r d  S w ia t o n g  W m lesiew Scrów iiig

W  ramach ogólnopolskich zawodów  
kob!ecych, zorganizowanych przez Polski 

Okręgowy Związek Lekkoatletyczny 
odbyły się międzydzieinicowe zawody 
sokole Wielkopolski, Pomorza oraz bie­
gi na przełaj P07LA . Głównym punk­
tem programu, który wypełniony został 
ściśle według programu, był pojedynek 
dwóch doskonałych lekkoatletek Wala- 
siewiczówny i Koubkowei (Czechosłowa­
cja). Ostatnia, jak wiadomo, pokonała 
Walasiewiczównę podczas swego ostat­
niego pobytu w Pradze. W  Poznaniu 
Walasiewiczówna okazała się zdecydowa­
nie lepszą od swej groźnej konkurentki i

zareprezentowała doskonałą formę. Pobi­
ła ona w biegp na 60 i 100 metrów re­
kord światowy, a w biegu na 800 mtr. 
poprawiła znacznie rekord Polski, który 
zaledwie i 0,2 sekundy jest gorszy od re­
kordu światowego. Wyn ki techniczne w 
zawodach są następujące:

60 metrów: I) Walasiewiczówna (So­
kół Grażyna) 7.4; 2) Koubkowa mniej
więcej o 2 metry w tyle.; 3) Szajno w na 
(AZS. Poznań); 4) Sikorzanka (Stadjon 
Król Huta).

100 metrów: 1) Walasiewiczówna 11,8 
Rekord świata poprawiony o 0,1: 2)
Koubkowa o metr w tyle. 3) Orłowska

L i g a  p a ń s i w a w a
„WARSZAWIANKA” — „GARBARNIA” 

5:3 (3:2)
Warszawianka wygrała ztipełme za­

służenie, mając dużą przewagę nad prze­
ciwnikiem. Bramki zdobyli Piliszek 2, 
Ketz 2 i Komgold 1. Dla Garbarni: Smo­
czek. Warlicki i Rogowski. Sędziował 
p. Wardęczkicwicz. Widzów około 1000.

„Czarni",,—Warta" 1:9 (1:0 )
Spotkanie powyższych drużyn ścią­

gnęło zaledwie 2.000 widzów na boisko, 
którzy mecz ten opuścili z rozczarowa­
niem, gdyż obi© drużyny grały poniżej 
swej zwykłej formy. Warta, mając przez 
pewien okres przewagę nie umiała jej 
wykorzystać, przyczem nie wykorzy­
stała również rzutu karnego. Jedyną 
bramkę dla Lwowian, grających bardzo 
ambitnie, zdobył Chmielowski w 24 mi­
nucie gry z podania Sadłowsktego. Sę­
dziował dobrze p. Leracz z  Poznania.

Warszawianka—Garbnnia
2:1 (0 :0 )

W pierwszej połowie meczu Oanbarnia 
gra z wiatrem i wyraźnie przeważa. Smoczek 
i Pazurek inicjują kilka ataków, likwidowa­
nych głównie przez Rusina i JacMmka. War­
szawianka atakuje tylko sporadycznie, naj­
częściej przez KorngoMa. W 14-tej minucie 
bardzo ostry strzał Pazurka przechodzi tuż 
obok bramki. W 38-ej minucie Włodek broni 
ostry strzał Korragoida. W 30-e) minucie FrosS 
strzela lekko w ręce Włodkowi, następnie 
Jacbimek dwukrotnie interweniuje w trudnej 
sytuacji.

P o  przerwie Garbarnia mimo przeciwne­
go wiatru, jest nadal górą, a Pazurek strzela 
dwukrotnie, jednak 'bez rezultatu. W 26-ej mi­
nucie po rzucie z rogu, bitym przez Stoiwer- 
ka, Piliszek strzela zbliska pierwszą bramkę 
dla Warszawianki. Zanosiło się jeszcze na u- 
trzymanie tego wyniku, gdy tymczasem w 
40-ej uwińcie Walicki z wypracowania Pazur­
ka wyrównuje. W minutę później Zwierz sku­
tecznie strzeila pod poprzeczkę, zdobywając 
zw ycięską bramkę. W ostatniej minucie za­
szedł bardzo przykry incydent, mianowicie 
Smoczek w ferworze walki złamał nogę za­
wodnikowi W arszawianki, Frostowi, zaco zo­
stał narazie wykluczony z boiska.

Sędzia p. W.ardęszkiewicz, widzów zaled­
w ie 1000 osób.

„22 P. P.” SIEDLCE — „PODGÓRZE” 
KRAKÓW 3:0 (1:0)

Wszystkie trzy bramki zdobył dla 
wojskowych Swiętochlowski.

„POGOŃ” LWÓW — „LEGJA” WAR­
SZAWA 3:1 (3:0)

Legja wystąpiła bez Nawrota, Mar­
tyny 1 Maurera. Bramki dla zwycięzców  
zdobyli Matias 11 dwie i Matias I jedną. 
Dla Legii bramkę zdobył Rajdek. Sędzio­
wał p. Schneider. Widzów 2000.

STAN TABELI LIGI PAŃSTWOWEJ 
GRUPA »•

Gier P k t Bramki
t) „Wisła”
2) „Pogoń”
3) „Ruch”
4) „L. K. S.”
5) „Cracovia” 
fi)

5 9 9:4
6 8 17:12
5 f i 12:12
4 3 6:9
3 2 8:8
5 O 7:18

(Stadion Król. Huta); 4) Sikorzanka.
800 metrów: 1) Walasiewiczówna

2 m'n. 18,4 sekund. Rekord Polski; 2) 
Koubkowa 2 min. 18.8 sek. Rekord Cze­
chosłowacji;,3) .Sikorzanka (AZS Poznań)

W pchnięciu kula zwyciężyła Ja­
sieńska AZS Poznań 11.69 przed Weissó- 
wną Sokół Pabianice 10,85 m.

W rzuci© dyskiem uzyskano wyniki 
słabe, mianowicie Weissówna uzyskała 
zaledwie 38 mtr. 9 cm. Druga Jasieńska 
34 mtr. 55 cm.

W skoku w dal. w którym nie brała 
udziału wogóle Koubkowa. mimo zgło­
szenia, zwyciężyła Walasiewiczówna 
5.46 rn„ druga Alińska AZS Poznań 5 m. 
rekord okręgowy, trzecia Sikorzanka 
4 mtr. 98 cm.

W biegu na przełaj POZLA. na 118
zgłoszonych stanęło 75 zawodn:ków na 
starcie. Trasa wynosda około 4.000 mtr. 
i była dość trudna. Od startu objął pro­
wadzenie mistrz Polski Hartlik (Stadjon 
Król. Huta), który musiał stoczyć na tra­
sie zaciętą walkę % Janowskim, Kościel­
niakiem i Nojem.

Na stadionie, gdzie ciekawym Impre­
zom przyglądało się około 8.000 widzów, 
jako pierwszy wpadł Hartiik. tuż za nim 
Noj. Stoczyli oni zaciętą walkę, z której 
wyszedł zw yc:ęsko Hartlik. przychodząc 
do mety o  3 metry przed swym rywalem. 
Techniczne wyniki: 1) Hartlik 14 min.
55,3 sek. 2) Noj (Sokół Pleszew); 3) Jur­
ka (SMP. Wiry); 4) Janicki (SMP. Po­
znań); 5) Plotkowiak (SMP); 6) Kmieć, 
7) Rutkowski (Warta).

s e m o d t o i o w e
w  Brnie

Do wi-eTdch wyścigów samochodo­
wych w Bnraie stanęły na starcie 33 ma­
szyny, z których jednak tylko II wyścig 
ukończyło. Wyścig obfitował w liczne 
wypadki. 1 tak znany ze Lwowa Włoch 
Landi. złamał nogę, zaś Anglik Hamilton 
żebro.

W kafegorji maszyn lżejszych zwy­
ciężył Burghalłer na BugaUhn, zaś w ka­
tegorii ciężkiej _  Scharer. W zawodach 
udzial brał również R'pper, który jednak 
musiał się wycofać z powodu p.knlęcia 
sprzęgła.

hPOi iovĘ.BIANKA -  „HAKOAH” 2:0 
^ Y J N Y  KS.” -  „ZAGŁĘBIĘ” 3:2 
KRYNICA” — „SARMACU” db  —

O k a  świata w szu slka  w i d z i ...
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Regaty wioślarskie
w Warszawie

W  sobotę rozpoczęły się na W iśle mię- 
dzyklubówe regaty wioślarskie, zorganizowa­
ne przez warszawski komitet regatowy. Na 
regaty te, poza wszystkierni prawie osadami 
klubów warszawskich, przybyły dwie osady 
Bydgoskiego T. W., mianowicie czwórka i 
8-ka oraz jedynka AZKS-u z Wilna.

W sobotę odbyło się tylko kilka niecieka­
w ych przedbiegów, natomiast w niedzielę od­
b yły  się w łaściwe regaty.

l&mto leKkoafletfczne
w Warszawie

W Warszawie odbył się tnecz lekko­
atletyczny 6 klubów stołecznych. Zwy­
ciężyła „ W a r s z a w i a n k a ”  przed AZS. 1 
„Skra”. Z wyników na wyróżnienie za­
sługują: 100 m. Łópacki 10,9 s .  i rzut 
oszczepem Lokajskl 57,69 m.

T Men zwycięża Koźelnha
Sobotnim rozgrywkom o mistrzostwo świa­

ta nauczycieli tenisu przypatrywało się 3 ty ­
siące widzów.

Wyniki są nast.: Nuesslein pokona? Naju- 
cha 6:1, 6:3. 6:2: Tiłden zw ycięży ł Kożeluha 
6:2. 6:3. 6:4. zaś Barnes pokonał Frankfurt- 
czyka Messerschmidta 6:1, 6:1, 6:3.

Spsrl w  Hałopalsce
„WISŁA" I B — „CRACOVIA“ I B  1:0 (1:0)

Mecz o puhar Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej, zasłużenie wygrała 
„Wisła".

„GRZEGÓRZECKI K. S.“ KRAKÓW — „ K O ­
RONA" KRAKÓW 3:1 (1:1)

Mecz o puhar Krakowskiego O. Z. P. N. 
Bramki dla Grzegórzeckiego K. S. zdobyli 
Zduński 2 i Kozłowski 1.

DYSKWALIFIKACJE GRACZY W KRAKOW­
SKIM O. Z. P. N.

W ydział.G ier i D yscypliny Krakowskiego 
Z. O P, N. nałożył 2 miesięczną dyskwa':fi- 
kacię na następujących graczy: Stanisław
Szlagę R. K. S. Legia, Pytel „Podgórze" 1 
Skrab „Korona" 4  miesięczna dyskwalifika­
cja nałożona na gracza Śchwarsbarta z K. S, 
„Jutrzenką"* jpstąłą., Jjrzęz;,, ząrz^ j^ n jęfjon a .

„OLSZA" MOŻE GPAĆ Z W. K, S. 1 P. P. 
NOWY SACZ

Krakowska ,Olsza" uzyskała zezwolenie 
na rozegranie meczu footbaiowego z niesto- 
warżyszoną drużyną W. K. Ś, 1 p . p . N owy  
Sącz.

PIERWSZY KS. PANEWNIK — „SMP. 
KOSTUGHŃA 2:0 (2:0)

KATOWICE PRZECIW BBSV 3:3.
Według ogólnego zdania sędzia 

skrzywdził Katowice, które grały dużo 
lepiej.

„ O r z e ł"  W e łn o  w i e c  —  „ C z a r n i"  C h r o p a c z ó w  
2 :3  (1 :1 )

Drużyna Orła przegrała wskutek fatalnej 
gry jej głównego filara Króla, który dwie 
samobójczo bramki.

SląsHa Klasa
KS. KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — KS. 

ROŻDZIEN SZOPIENICE 5:2 (2:1)
Pow yższy mecz odbył się na boisku 

KS. Kościuszki, gdzie przybyło dużo pu­
bliczności. KŚ. Roździeń był faworytem 
do Ligi Śląskiej. W ub. niedzielę dru­
żyna KS. Kościuszki się bardzo dobrze 
spisała. Bramki dla Kościuszko zdobyli 
Pilarek II 2. Konieczna 2 i Jochemczyk
1. W drużynie Roźdzjenia zawinił 
bramkarz. Przed tern drużyna rezerwy 
i I. junj, Rez. 0:3 (0:3) dla Roździenia. 
I, Junj. 2:1 (1:0) dla Szopienic.

„09” MYSŁOWICE — „ŚLĄSK” SIE­
MIANOWICE 2:1 (1:1)

GRUPA n.
Kolejowe P .  W  Katow’ce  — „ 2 0 ‘‘ Bogucice 

1:2 (1:0)
Drużyna Kolejowego K. S. przegrała na 

boisku własnem, wskutek fatalnej gry napa­
du. gra'ąc na innych pozycjach dość ładnie. 
Bramkę dla Kolejowego K. S. zdobył Żurek, 
w yrównał Piegza z widoczne'1 ręki, jednak sę­
dzia tego nie widział i bramkę uznał. Zwy­
cięskiego goala zdobył Rygol. W połow ie gry

wydarzy! sę nieszczęśliw y wypadek. G r a c z  
S u r m a , z ła m a ł  nogę. Z w ycęska  drużyna do 
końca gry grać musiała w dziesiątkę. Sędzia  
p. W oźnica bardzo slaby, powinien być po- 
ciągn ęty do odpowiedzialności, za nieumie­
jętne prowadzenie gry. R ezerwy 1:1 .

P O L I C Y J N Y  K . S .  K A T O W IC E  —  „ P O G O Ń "  
K A T O W IC E  3 :3  

„ W I S Ł A "  —  „ Ł . K . S .“  1:0 (0:0)
M ecz ten nie należał do ciekawych. Je­

dyną bramkę dla W isły zdobył Artur. Sędzio­
w ał p. Grajcarek z Przemyśla.

„NAPRZÓD” KATOWICE — „DIANA” 
KATOWICE 5:3 (3:0)

Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry, na który w dużej mierze wpłynął 
fatalny sędzia. Nie uznał on dwóch bra­
mek strzelonych dla „Diany”, pozatem 
krzywdził w grze obie drużyny. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli Buchta 3 ł Nie­
miec 2. Ula Diany 2 Hassa i 1 Czempisz. 

• Na wyróżnieire f zasługuje znakomity 
bramkarz „Diany”, Urbańczyk.

L lg o c ia n k a  K a t o w ic e  —- ..C z a ru !"  O ś w ię c im  
6:1 (1:0)

Bramki dia zw ycięzców  zdobyli Neumann 
4, Ludyga i Gierlotka po jednej,

G R U P A  III.
„ N a p r z ó d "  R u d a  —  ..O d r a "  S z a r le j .

3:0 (1:0)
Bramki zdobyli Pytlok. Kostka i Mało w,

„ Z g o d a "  B le ls z O w ic e  —  „ K r e s y "  K r ó l. H u ta  
3 : 2  (1 :2 )

Gospodarze zdobyli pierwsze dwa cenne 
pkt. w  walkach o mistrzostwo, nie tracąc ża­
dnego. Mecz poprzedni z drużyną K. S. „Wa­
wel" Nowa W ieś, został przy stanie 0:0, 
przerwany z powodu u’ewnego deszczu. Zwy­
cięskie bramki zdobyli W rzoska 2 i Gajda 1.

„09“ MYSŁOWICE — ,jfcT ASK" SIEMIANO­
WICE 2:1 (1:1) 

p o c z t o w e  P .  W. K a t o w ic e  —  „ R o z w ó j "  K a tó w .
1:1 (0:1)

Drużyna Pocztow ego P . W. w ystąpiła * 
Tezerwowymi.

„ Ś lą s k "  Ś w ię t o c h ło w ic e  —  E r s t e r  F u s s b a f l  
C lu b  K a t o w ic e  0:3 (0:1)

Wajka była bardzo zawzięta i p o  obu 
stronach of arna Św iętochłowice wytrzym ało  
tempo, jakie nadane było od początku gry. 
Szczególnie wyróżnili się u Śiaska Sprus, 
Dembski i Godt Bramki zdobyli Solka, Godt 
i Sprus. Sędziow ał p. Rutkowski. R ezerwy  
4:3. dla Erster Fussball Club, młodzież 10:0 
(!!) dla 1 F. C-

®  i c j i c l i e  f l o
W . K . S .  „ Ś m ig ły "  W iln o  —  N a p r z ó d  L ip in y  

1:0 (0:0)
„Naprzód" nie ma szczęścia w  finałowych  

rozgrywkach i wejście do Ligi Państwowej. 
Znów mecz przegrany, podobnie jak w  roku 
ubiegłym z „22 p p.“. Tym razem znów pech 
temu win en, ą przedewszystkiem  linja ataku 
gospodarzy, którą ttie. mogła zdpbyć się ną 
żaden Strzał ńą bramkę, nnrtió. żć' inajdówafe 
się- przeważnie pod nią. F atalne grał Nąstula, 
nie trafiając pilik i' d# pustej bramki. W  druży­
nie Naprzodu grano niezw ykle ofiarnie, lecz 
bez teoretycznego przygotow an i taktyczne­
go. Drużyna nie była zgraną i nie m'ala ża­
dnego planu prowadzenia gry. Każdy chciał 
bramkę zdobyć, ale nie umiał. Na dobitkę złe­
go, kontuzjowany został w 27 min. gry. dość 
dobrze grający Cug. przez co drużyna musia­
ła grać do końca w dziesątkę Najlepszym z 
Naprzodu był Mchaisku Zwycięską bramkę 
dia wilnian, zdobył prawoskrzydlowy. W il­
nianie podobali się na ogół, grali fair i w szel­

kie ich pocągmęcia b yły  dobrze pomyślane. 
Sędziow ał dr. Lustgarten, dobrze.

STAN LIGI PAŃSTW OW EJ GRUPA II.
1) „22 p. p.” 8 pkt.. 2) Warszawianka 

7 pkt., 3) Warta 5 pkt,, .4) Czarni 4 pkt., 
5) Garbarnia 3 pkt., 6) Podgórze 3 pkt.

„POLONIA” WARSZAWA — „POLO­
NIA” PRZEMYŚL 5:3 (3:2)

Walka o wejście do Ligi Państwo,Wei- 
Bramki dla Warszawy zdobyli Łańko 3, 
Biedrzyński i Ałaszewski po jednej. Dla 
miejscowych Małodobry 2 i Łopacz 1.

BIAŁA LIPNIK — LESZCZYŃSKI KS. 
O MISTRZOSTWO KLASY A. 4:2. 

CZARNI ŻYWIEC — HAKOAH 
BIELSKO 1:0.

„ F o r tu n a "  B r z o z o w ic e  —  „ U n ja "  S t r z y b n ic a  
6:1 (2:1)

GRZECZNOŚĆ HANDLOWA.
i'lgasiński, szef firmy „Figasiński i Ska" 

poleca swemu inkasentowi:
— Idź pan do tego tobuza Kasztańskiego, 

po te zaległe trzysta złotych, a jak on nie za­
płaci, to mu porządnie nawymyślaj!

Po godzinie inkasent wraca.
— No co? Dostał pan gotów kę? — pyta 

Figasiński.
— Nie.
— A powiedział mu pan co do słuchu?
— Owszem. Powiedziałem mu: „Sza­

nowny panie Kasztański, pan jest łobuz: Pa­
tałach! Pan szanowny postępuje jak Świnia! 
Pan szanowny jest oszust! Leńsi od pana 
szanownego gniją w kryminale! Pan szanowny  
jest łajdak, kaualja, sumograndus! Pan sza­
nowny jest zw yczajny złodziei!"

Tak mu powiedziałem, panie szefie.
— Doskonale pan powiedział — c‘eszy  

się szef — Ale po co pan mówił „pan sza- 
nówny?"

— Jakto po co? W  handlu trzeba zaw sze  
być grzecznym.

POMÓGŁ MU.
— To straszne! w iec dzicy zamordowali 

pańskieg-o przyjaciela, I nic pan nie mógł mu 
poradzić?

—- Owszem, uczyniłem, co tylko mogłem. 
Musieli go w ykreślić z menu.

FATALNIE.
Spotykają się dwa żydki z ul. Długiej.
— Jakże pańskie interesy?
— Fatalnie!
— Co pan mówi?
— Do tego stopnia fatalne, że jeśli tak da­

lej pójdzie, to niedługo moje zeznanie o do­
chodzie będzie prawdziwej

W  TEATRZE.
— Ta śpewaozika ma glos jak syrena.-
—  Co pan mówi! Przecie ona nie śpiewa, 

a ryczy!
— To też ja myślę o syrenie okrętowej. 

7 groszy.

MIĘDZY RZEŻNIKAML
—  Dobry targ by! wczoraj.
—' Cóżeś kupił?
— Świnię. Ale mówię c!, co za Świnia! 

Prawie taka tłusta, jak ja!

PRZYTOMNOŚĆ KELNERA,
Gość: Jeżeli to ma być kurcze, to ja jestem  

osioł.
* Kelner: Zapewniam szanownego pana, źe 
to  jest kurcze.

T A J E M N IC A .
Nauczyc!el: — powiedz mi, ile litrów  

mleka będziecie mogl! jeszcze sprzedać, je­
żeli wasza krowa daje dziennie trzydzieści 
litrów, z których jedną trzecią zatrzymacie 
dła siebie?

Uczeń; — Panie profesorze, tego mi nie 
wolno powiedzieć!

przyniesie Gi do domu każdtjteznesicieCnctózego pisma!

Przygody bezrobotnego Froncka

P e łe n  s m u tk u  I g o r y c z y  
F r o n c e k  d o  k o ś z a r  p o w r a c a ,  
m y ś lą c  o  te m , ż e  g o  w w o js k u  
zuO w rt c ię ż k a  c z e k a  p r a c a .

A  t y m c z a s e m  Już z  d a le k a  \ 
s ł y s z y ,  jak  p a n  s ie r ż a n t  k r z y c z y  
b o  z  k o m P a n ją , n a  d z ie d z iń c u ,  
ra n n ą  g im n a s t y k ę  ć w i c z y .

r r o n c e k ,  n ib y  s z a t a n  Jak iś  
w  c Iiw IF , g d y  p a n  s ie r ż a n t  g a d a ,  
c a ły m  n e d c m  m o t o c y k la  
p o m ię d z y  s z e r e g i  w p a d a .

I , Jak to  z a z w y c z a j  b y w a  
ź l e  s ię  k o ń c z y  f g le l  ta k i:
F r o n c e k  z  m lc is c a  o ą  s ie r ż a n ta  
„ z a f a s o w a ł "  d w a  d n i „p a k I".
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